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Anioł Esmeralda

Słyszeli śmieci spadające zsypem do spalarni i szli jedno za drugim, dwie dziewczyny i trzech chłopców, tworząc z zakonnicami jeden organizm, pojedynczą rozkołysaną na boki postać o wielu poruszających się członkach. Zjeżdżali windami i kończyli dostawy wśród mieszkańców, którym deski zastępowały wybite szyby w drzwiach klatki schodowej.

Grace dowiozła swoją grupę do Ptaków, akurat gdy podjechał tam autobus. Co to takiego, dasz wiarę? Autokar w karnawałowych kolorach, u góry przedniego okna tabliczka z napisem „Surrealny południowy Bronx”. Grace zaczęła szybko oddychać. Około trzydziestu Europejczyków obwieszonych aparatami fotograficznymi wychodziło nieśmiało na chodnik przed sklepami o zabitych deskami wystawach i zamkniętymi fabrykami, żeby się wpatrywać w zrujnowane osiedle, położone w niewielkiej odległości po drugiej stronie ulicy.

Grace niewiele brakowało, a eksplodowałaby furią. Wystawiła głowę przez okno furgonetki i krzyknęła: 

– To nie jest surrealne! To rzeczywistość, to prawdziwe miejsce. Przyjeżdżając tu, zmieniacie je w surrealne. Wasz autokar jest surrealny. Wy jesteście surrealni. 

Jakiś zakonnik przejechał obok na rozklekotanym rowerze. Turyści patrzyli na niego, gdy pedałował ulicą. Wsłuchiwali się w krzyki Grace. Zobaczyli mężczyznę sprzedającego wiatraczki na baterie, jaskrawe kolorowe śmigiełka przyczepione do patyków, których trzymał w rękach kilkanaście, podczas gdy inne wystawały mu z kieszeni i spod pach, plastikowe śmigiełka trzepoczące wokół niego – starszego Murzyna w żółtej włóczkowej czapce. Zobaczyli dżunglę bożodrzewów i stos powgniatanych wraków samochodowych. Patrzyli na sześciopiętrową betonową płytę z namalowanymi aniołami, trzymającymi nad swoimi głowami cherubinów rozpięte szarfy.

Grace krzyczała: 

– To miejsce jest prawdziwe, jest prawdziwe! – Krzyczała: – Bruksela jest surrealna! Mediolan jest surrealny! Jedynie to jest prawdziwe. Bronx jest prawdziwy.

Jeden z turystów kupił wiatraczek i wrócił do autokaru. Grace odjechała, mamrocząc pod nosem. W Europie zakonnice noszą kornety przypominające domki plażowe na wspornikach. To surrealne, powiedziała. Niedaleko Ptaków zrobił się korek. Obie kobiety siedziały zatopione w myślach. Edgar patrzyła na dzieci wracające ze szkoły do domu. Oddychały powietrzem unoszącym się znad oceanu i przywiewanym na tę ulicę na krańcach kontynentu. Dziecko, które miało brudne paznokcie, napytywało sobie biedy. Edgar waliła linijką po kostkach dłoni, jeśli ręce piątoklasistów nie były czyste jak dziesięciocentówki prosto z mennicy.

Wokół powstało jakieś zamieszanie, klaksony trąbiły nużąco, wyły syreny policyjne i niczym wielki jaszczur ryczał wóz strażacki.

– Czasami zastanawiam się, siostro, dlaczego znosisz to wszystko – powiedziała Grace. – Zasłużyłaś już na trochę spokoju i odpoczynku. Mogłabyś zamieszkać na północy stanu i pracować nad rozwojem naszego zakonu. Sama bardzo lubiłabym siedzieć w różanym ogrodzie, z powieścią kryminalną i starym Pepperem zwiniętym u stóp. – Stary Pepper był kotem w zakonie macierzystym na północy. – Mogłabyś w porze lunchu robić sobie pikniki nad stawem.

W Edgar narodził się smutny wewnętrzny uśmiech i kołatał gdzieś blisko podniebienia. Nie pragnęła zamieszkać na północy stanu. To była prawda tego świata, tutaj, w domostwie jej duszy, jej samej – widziała siebie, wystraszone dziecko, które musiało stawić czoło prawdziwej grozie ulic, by uleczyć się z zalegającej w jego wnętrzu destrukcji. Gdzież indziej mogłaby wykonywać swoją pracę, jeśli nie przy zwariowanej i odważnej ścianie Ismaela Muñoza?
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